Rok IH, Nr. 140, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 


ża każde następue „ 5 R 
należytość stęplawą 30  „ 
za każdorazowe umieszczenie 


Kraków 2 czerwca. 


Jutro Stasio, dramat Szajnochy, w którym 
tytułową rolę odegra p. Ładnowski, rolę bę- 
dącą jednym z popisów znakomitego artysty. 
W rolach kobiecych wystąpią pp. łŁadnowska 
i Wolska. Hrabiego odegra pan Wardzyński. 
W abonamencie. 

— Na ostatnie przedstawienie abonamen- 
towe, danym będzie w sobotę S$finks, dramat 
Feuilleta w czterech aktach, z którego odby= 
wają się próby, a w którym rolę tytułową 
odegra p. Hoffman. 


—o 0— 


ROZMAITOŚCI. 


W wiedeńskim balecie występuje z powo- 
dzeniem panna Rita Sangalli. 

Przed kilkoma dniami panna Link z teatru 
Karola w Wiedniu dała całemu światu przy- 
kład dobrze pojętego obowiązku i sumienno- 
ści. Zasłabła ona przed samem przedstawie- 
niem operetki „Angot“ tak, iż nie można by- 


, ło sprowadzić bawiącej o milę od Wiednia 


dublerki. Mimo silnega oporu lekarzy i gwał- 
townych kurczów wystąpiła na scenę ratując 
wielki dochód wieczoru. Publiczność przyj- 
mowała ją z niekłamanem współczuciem. 
Panna Link przypłaci dłuższą chorobą. 

W Monachium zmarła zagadkowym sposo- 


bem młoda, niezwykłego talentu artystka Jo- 


m 


anna Meyer, po której się bardzo wiele spo- 
dziewano. Zwłoki jej zostały odkopane, śle- 
dztwo zarządzone. 

Wielkiego hałasu i małej rewolucyi w Ber- 
linie jest przyczyną Dumasa „Żona Klau- 
diusza,. Pani Claar Delia, znakomita aktorka 
z Pragi wystąpiła w niej po raz pierwszy. 
W czasie przedstawienia nadszedł telegram 
od Dumasa wzbraniający dalszego widowiska, 
sztukę jednak dokończono a panią Claar 
przyjmowano z uniesieniem. Był jednakże 
malenki casus! Broń, którą Klaudiusz zabija 
żonę nie wypaliła, co dało powód pewnemu 
złośliwemu Prusakowi do zawołania „Nawet 
i tego naboju, sztuka ta nie warta!* 

Gourod zasłabł w Londynie bardzo niebez- 
piecznie. 

Nowa zabłysła już diva. Jest nią panna 
Singelli, raczej Singelće, francuska występu- 
jaca w operze włoskiej w Londynie. Krystyn 
utrzymuje, iż będzie niebezpieczną rywalką 
dlą Patti, która tamże w teatrze Coventgarden 
wystąpi. i E 

Offenbach może jeszcze mówić wiele o swej 
wziętości, gdy mu np. dyrektor opery komi- 
cznej londyńskiej proponuje 75.000 franków: 
za napisanie, krótkiej buffy. Wiedzieć należy, 
iż trzy teatra paryskie grają teraz wyłącznie 
bez przerwy jęgo opery, i tak Variétés. „Pe- 
richole* z panną Schneider, Boufes dają 
„Bagatelle“ i „Pieśń Fortunia“ a Gaitće cią- 
gle i ciągłe, „Orfeusza“ !!! 
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TEATRA W POLSCE 


przez Estreichera. 


KRAKÓW. 


(Ciąg dalszy). 


Chóry, były to ponakręcane pozytywki, po- 
wyuczane kanarki. Żaden z tego grona nie 
znał muzyki, a przynajmniej śpiewu. Ź wyda- 
leniem się Kossorotowa w r. 1846 do War- 
szawy, ubył pierwszy chórzysta, a- zarazem 
nauczyciel i przewodnik swoich towarzyszy. 
Jeżeli więc zważywszy, że chórzyści śpiewali 
domysłowo, wiedzeni naturalnym słachem i 
pamięcią, to oddamy im słuszność, że śpie- 
wali dobrze, zgodnie, bez myłki, a w Septecie 
w Łucyi wcale harmonizowali z ogółem śpie- 
wu. Jednakże bez znajomości muzyki nigdy 
nie mogli być pewni swej nuty i taktu uchwy- 
conego, dla tego to na scenie stali zazwyczaj 
z wlepionemi oczyma w ręce Szlagórskiego, 
dyrektora orkiestry, który uw podnóżą sceny 
takt wywijał; traciła na tem dramatyczność, 
chóry były zawsze niaruchome, w jednych 
pozycyach i nie wiedzące co się dzieje na 
scenie. Nie brały udziału w akcyi ogólnej, ba- 
ły się ku niej spojrzeć bo z pośród fali bijących 
tonów, świeciła im zbawczo latarnia... przy 
pulpicie w orkiestrze, która wychwycała ich 
z toni i kierowała ich wachającym się, nie- 
pewnym. śpiewem. Niestosowności te, gromił 
Meciszewski w artykule „Pia desideria* umie- 
szczonym w Gazecie krakowskiej a przypisu- 
JĄC je nałogowi, gdy ja przypisuję nieznajomści 
głównych początkowych zasad śpiewu, powiada 
on, iż nie ma rzeczywistej potrzeby to zwra- 
canie się ku bussoli opiekuńczej, ku pulpitowi. 
Zachodzą bowiem częste przypadki, że chór 
ten, a przynajmniej szczególni jego członko- 
wie, odrywają czasem wzrok swój od Szla- 
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górskiego, swej gwiazdy polarnej, i zwracają 


go ną galeryą w najwyższe sfery sali widzów 
ku innym gwiazdom jak np. brodatym Sa- 
turnom, lub błyszezącej Wenerze, wschodzącym, 
kiedy niekiedy na tym górnym firmamencie. 

Z właściwym sobie sarkazmem Meciszęwski 
słusznie przymawiał żeńskiemu  chórowi: 
„Rzekłbyś że to jest kupka owiec wypędzona 
4 owczarni, zakłopotana co z sobą robić na 
tym bożym. świecie + nad tem tylko przemy- 
śliwająca, żeby ją wiłki nie zjadły.“ Dla tego. 


nawet. usiłowania, Solo. śpiewaków, względem | 


nadamia odpowiedniego ruchu tej owczarni, 
nie skutkują. 6% o 

Mimo czego nie zbywało im na śmiałości. 
Szepty, śmiechy, półrącania między niemi były 
zwykłą przywarą, a które to. gry i swary 
stosownie do barometru humorów w gardero- 
bie kontynują się i kończą na scenie bez naj- 
mniejszego względu i na położenie i potrzeby 
dramatu. Czasem nawet widzimy tọ kupkę 
dogryzającą spokojnie na scenie resżtki ma- 
karoników, pierniczków, lub karmelków itd. 


Uszezypliwie powiedziana prawda skutkowa- | 


ła tylko na kilka następnych widowisk, później 
wszystko szło tryhem swoim, atoli sprawiedli- 
wość wymaga, ażeby przyznać chórom, że nie 
myliły się i śpiewu uczyły się dokładnie, a 
jeżeli chóry żeńskie były piskliwe, męzkie 
za słabe, to nie ieh wina, ale wina słabego 
ich obsadzenia. i braku pięknych, pełnych gło 

sów. Mimo tych niedostatków, nie możną 
było wymagać więcej, bo dyrekcya. nie po- 
dołałaby finansowo. Już i tak personale było 
rozległe. 

Razem więc było 54 aktorów i aktorek. 
(Tu nie liczę Rzewiiskiego, Steckiego i Bor- 
kowskiego, jako zhyt krótko bawiących. Nie 
wiele ich było za Meciszewskiego w r. 1845 
ale tamci byli płatni znacznie hojniej, i więcej 
było aktorów dobrych, gdy teraz 30 osób do 
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TEATRALNY. 


py A MTO E RY SJ" NT v) 


Rok 1874, 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty» 
godniu w dniu przedstawienia tea- 

tralnego. 
Cena prenumeraty miesięcznej 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 ce. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulick Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna 


Ostatnie wiadomości. 

Zanim odbierzemy od sekretarza komisyi, 
dosłowny protokół ostatniego posiedzenia ko- 
misyi konkursowej Krakowsko-Lwowskiej od- 
bytego we Lwowie 31 maja r. b., donosimy 
że komisya zakończyła w dniu tym swoje 
prace. Jedna tylko nagroda trzecia z rzędu 
300 złr. została przyznaną tragedyi w pięciu 
aktach wierszem białym Moimir, której auto- 
rem jest p. Juliusz Turczyński, dyrektor se- 
minaryum nauczycielskiego w Stanisławowie. 
Komisya z czterdziestu kilku nadesłanych 
utworów nie zaleciła ani jednego do grania. 
Obranym został sprawozdawca z czynności 
komisyi a rozumowane i motywowane spra- 
wozdanie w tych dhiach ogłoszonem zostanie 
w naszem pismie i w dziennikach. 

— Dyrektor naszego teatru p. Koźmian 
powrócił wczoraj ze Lwowa, 

— Dowiadujemy się że niebawem zwołaną ` 
zostanie komisya, dla ogłoszenia konkursu 
na rok 1874|75, oraz iż w skutku  nieistnie- 
nią dalszego umowy z 24 marca 1873 r. kon- 
kurs będzie wyłącznie krakowskim to jest, 
że pod tym względem powróci dawniejszy 
štan rzeczy. Fundusze konkursowe krakowskie 
niezużytkowane w tym roku przez komisyę 
krakowsko-lwowską pozostają do rozporzą- 
dzenia komisyt konkursowej krakowskiej, która 
się w tych dniach zbiera ; wynoszą one 950 złr. 
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ról ostatnich użyte, opłacono bądź bardzo niż © 
ską, płacą miesięczną, bądź wynagradzano za 
każdą pojedynczo reprezentacyą, w ktorej 
mieli udział, więc na rocznym etacie nie było 
54: osób. 

Balet składało 6 osób głównie : 

1. Aniela Szuszkiewiczówna, jako najstarszą 


„ laty, dziewietnastoletnia, rej wodziła między 
tanecznicami i bardzo się podobała w roli. 


Stacha, w balecie: Wesele pod krakowem. 

2. Tislerówna  piętnastoletnia, tańczyła, 
wdzięcznie i zalotnie, miłą była brunetką, 
chociaż. nie pięknością. 

3. Targowska młodsza od niej, lecz piękna 
i wielkich zdolności. 

4. Zaplatalska młodsza, najlepsza z tane- 
cznie, jednego wieku z Targowską. 

5. Mina Hoffman dzesięcioletnia, dobrze 


| tańczyła lecz nie ohoezo. 


6. Józia Hoffmanówna, sześcioletnia (dziś 
pani Rapacka, zgrabniutka i śmiała, zosta» 
wała w, wielkich łaskach u publiczności, 
Występowałą. nawet w komedyi, zdaje mi się, 
że w Studni Arteryjskiej, i śpiewała kilka 
strofek bardzo udatnie. 

Mężezyzn nie było w balecie, bo nie liczę 
między tancerzy, kilu niezgrabnych staty- 
stów, którzy chulaii a chałasem krakowia- 
ka w „Weselu pod Krakowem“, Miejsce 
mężczyzn zastępowały Szuszkiewiczówna i 
Mina Hoffmanówna. W balecie „Wesele“ wy-' 
stępowały z dziewczyn, ale nie solo: Łęska, 
dwie Żebrowskie, Molinkiewiczówna, ale nie 
można było uważać ich za baletniczki, wy- 
stępowały tylko dlatego, by publiczność wi- 
działa na raz kilkanaście osób tańczących. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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"Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W. drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie, Rządch drukarni Józef Łakocińska. T 
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AKOWSKI. 


A We Wtorek dnia 2* Czerwca 1874 r. 
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RH Przysłowie w I akcie przez Józefa Kościelskiego: 
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z OSO B Y: 
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al Panna Emilia — — — — Panna May. Władysław -— — — — Pan Wardzyński. 


W| Pani Onufrowa — — — Pani Wolska. Służący — — — — — Pan Klepacki. 
zt, Scena w mieszkaniu Emilii. 


i] Scena i Arya z opery Halka Stanisława Moniuszki 


E odśpiewa — — — — — Pan Wojnowski. 
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N Recitativo i Arya z Halki (akt drugi) odspiewa p. Ćwiklińska. 
A 


W Monodram Bogumiła Aspisa, przerobiony na scenę przez 


| Stanisława Wardzyńskiego: 
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| Artysta dramatyczny — — Pan Wardzyński. 
M ; 
A Komedya w 1 akcie przez Henryka Meilhac i Ludwika Halévy z francuzkiego 
Y tlumaczenie G. Czernickiego: 


| Klucz Metelli 


ý 

ci O S O B X. 

AB)  Margrabia de Volsy — — Pan Szymański. Joanna de Volsy — — — Pani Ładnowska. 
Ra Gontran de Varin — — — Pan Dłużewski. Ludwika służąca — — — Panna Urbanowicz. 
M Rzecz dzieje się w Paryżu u margrabiego de Volsy. 
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GB Porządek widowiska: 1. Klucz Metelli. 2. Pijany. 3. Do Indyj. 
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